Prenumerata 
Y Radomiu: Roczn 


art, es. f, pocztą: 
ocz. ws. 5, półr, 


ojed, k. 10. Ogło- 
zenia: na stronie 
k.20, na III. k.15 
ni Ha, 8 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 10. 
Ogłosz, prócz Redak. przyj- 
w Warszawie: Ajent, 
Ugtosz. Rajchmana i Fren= 
diera Senatorska 18. oraz 
Uproszona przez Redakcyg 
 Mięgarnia Wigo Guranowe 
Akiego, Senatorska Nr, 32. 


NIE 


Sroda 17 (29) 


Kwietnia 1891 r. 


U 11 O -_ | | ui o - 4 S 


TA RAD 


Rok VIII. 


wychodzi we Środy i Soboty. 


| Dziś d. 29 kwietnia Piotra Męczennika. | Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
| Ea 


_ Telegram „Agencji Półn.* 
donosi, że Manifest Najwyższy 
0płasza o zaszłej wczoraj 
Śmierci Jego Cesarskiej Wyso- 
kości Wielkiego Księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza sztarszego. 
Wszystkim oddziałom gwardji 
| armji rozkazano przywdziać 
żałobę na trzy miesiące. 
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hypoteki gubernialnej radomskiej. 


(Część Il. Statystyka porównawcza.) 


Zebrał i opracował 


JAN ROMANOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
f Dział V. 

Zanim przystąpię do wykaza- 
nia ilości opłut skarbowych i miej- 
skich przez ostatnie lat 21, do 
żynności notarjalnyćh i hypotecz- 
nych, przez rejentów (notarjuszów) 
l wydział hypoteczny pobranych, 
Winienem tu uczynić uwagę, iż w 
pewnej części aktów notarjalnych 
(przeważnie sprzedaży) nie zawsze 
szelkie opłaty skarbowe, począw- 
Szy od lipca 1884 r., zaraz przy 
sporządzaniu czynności są pobierane. 
A więc opłaty od przejścia własno- 
Ści i opłata aktowa 3 rublowa opła- 
taną bywa dopiero przy wnoszeniu 
takich aktów notarjalnych do hypo- 
teki, lub przy zatwierdzaniu tych- 
ĉe przez właściwego sędziego po- 
kojų (przeważnie sprzedaży grun- 
tów ukazowych, przeszłych na rzecz 
Włościan w r. 1864), albo też przez 
sądy okręgowe (grunta i nieru- 
ćhomości nie mające hypoteki),— 
Poniżej więc wykazane opłaty bg- 
dą wynosić tylko taką liczbę, któ- 
Ia natychmiast przy spisanip aktów 
i wniosków uiszczoną została; gdy 
nadto będziemy mieli na względzie, 
iż opłaty od spadków, także po 
Większej części płacone są w ka- 
sach gubernjalnych, a w małej tyl- 
ko ilości przy sporządzaniu regu- 
lacji tychże, opłaty od subhastacji 
Bądowych, pobierane są przez sądy, i 
Że wiele aktów mających za przedmiot 
hypotekę, nie jest dotąd hypotecznie 
Wykonanych, więc i nieopłaconych w 
Części tyczącej się opłat przejścia 
Własności i aktowej, tedy przyjść 
musimy do przekonania, iż podane 
niżej, począwszy od 1884 r. opłaty 
Skarbowe przynajmniej o jakąś !/, 
tęść się zwiększą. Wiadomem jest 
np., iż od trzech miljonowych spad- 

ów, które otworzyły się w gub, 
radomskiej, opłacono w Warsza- 
We tytułem stempła kollatoralnego: 
W. 6,382, po St. hr. Ostrowskim; 
N. 7,701, po St. hr. Zamojskim i 
IB. 10,311, po Władysławie La- 
skim; dalej kilka takichże stem- 
Pi w ilościach: rs. 3,542, rs. 1,570, 
I, 963, rs. 600 i t. p. (Brzuza, 
Ostrowiec, Wojciechowice, Sulgo- 
stów i t. d.) i kilkadziesiąt mniej- 
szych, zabezpieczonemi zostały na 
typotekach; że od kilkudziesięciu 
Sprzedaży dóbr ziemsk. i mniej- 
Szych posiadłości, (Przybyszowy, 

gbiny, Grzmiąca, Nowe Miasto, 
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Wojszyn, Grechów, nier. M 329 i 
t.d.) dotąd jeszcze nieuregulewa- 
nych, nie są wniesione opłaty od 
przejścia własności i aktowe. Sto- 
suję to wszystko do okr. III. 
Pobrane zaś i już opłacone należ- 
ności przedstawiają się w takiej ilości. 
W latach 1870 do 1876 to jest 
w pierwszym okresie, nie wszyscy 
rejenci prowadzili osobne kontrole 
opłat skarbowych i miejskich, wedle 
zaś dokonanego przezemnie rachun- 
ku uiszezono i pobrano w ogóle 
przez wszystkie kancelarje i pisa- 
rza hypotecznego: | 
W 1870 r. na rzecz skarbu rs. 10,420 


i dla kas miej, rs. 4.530; w 1871 rs. 
9,947 rs. 4,370; w 1872 rs. 11,751 ra. 
4,890; w 1873 rs. 12,323 re. 5,349; 


w 1874 rs. 12,025 rs. 5,280; w 1875 re. 
14,262 rs. 6,228 ; 
6,856 rs. 3,016. Razem rs. 77,584 rs. 
33,678, 

Najwyższy stempel wynosił: w r. 

1870 rs. 301; w 1871 ts. 1,000; 
w 1872 rs. 600; 1873 rs. 958; w 
1874 od sprzedaży dóbr Chlewiska 
rs. 3,400. w 1875 rs. 790; w 1876 
do !'4; lipca rs. 442. 
* Od czasu wprowadzenia nowej 
organizacji sądowej ustanowione 
zostały u notarjuszów i sekreta- 
rza hypotecznego kontrole, zwane 
„księgami opłat* i wedle tychże 
kontroli pebrano: 


I. Kancelarja l-a. Okres II. Rok 1876 
od V,, lipca na rzecz skarbu rs. 884 dlr 
kas rs. 375; rok 1877 rs, 4,376 rs. 1228; 
r. 1878 rs. 6,749 re. 2,182; r. 1879 rs. 
4,176 rs, 2,193; r. 1880 rs. 5,915 rs. 
2,634; r. 1881 rs. 9,168 rs. 3,294; rok 
1882 rsa. 7,632 rs. 3,063; rok 1888 rs. 
9,335 rs. 4,391; rok 188% do !,, lipca 
rs. 10,592 rs. 4,030. Razem rs. 58,826 
rs. 23,390. Okres III. Rok 1884 od a 
lipca na rzecz skarbu rs. 12,861 i dla 
kas rs. 696; rok 1885 1s, 19,655 ra. 
1,723; rok 1886 rs. 19,556 rs. 2,401; r. 
1887 rs. 12,806 rs. 1,867; rok 1888 rs. 
24,200 rs. 1,900; rok 1889 rs. 19,945 
rs. 1,678; rok 1890 rs. 18,436 rs. 1,394. 
Razem rs. 127,357 rs. 11,659. 

2. ARDY druga. Okres II, Rok 
1876 od Via lipca na rzecz skarbu rs. 
846 i dla kas rs. 423; rok 1877 rs. 
2,153 re. 1,076; rok 1878 rs. 3,440 rs. 
1,548; rok. 1879 rs. 4,903 rs. 2,206; rok 
1580 rs. 6,327 ra. 2,880; rok 1881 rs. 
5,182 ra. 2,282; rok 1882 rs. 1,184 ra. 
533; rok 1883 rs. 1,415 rs. 637; rok 
1884 do ią lipca rs. 1,555 rs. 770. 
Razem rs. 27,005 rs. 12,355. Okres III, 
Rok 1684 od Y,, lipca na rzecz skarbu 
ra. 1,270 i dla kas rs. 176; rok 1885 
rs. 7,627 rs. 539; rok 1886 rs. 10,907 
rs. 669; rok 1887 rs. 10,563 re. 666; 
rok 1888 rs. 15,759 rs. 916; rok 1889 
rs. 14,002 rs. 783; rok 1890 rs. 11,296 
rs. 900. Razem rs. 741,424 rs. 4,649. 

3, Kancelarja trzecia. Okres II. Rok 
1876 od '/,, lipca na rzecz skarbu rs. 
405 i dla kas rs. 207; rok 1877 rs. 
70l rs. 374; rok 1878 rs. 1,380 rs. 588; 
rok 1879 rs. 1,868 rs. 915; rok 1880 
rg. 2,183 rs. 1,101; rok 1881 rs. 3,913 
rs. 1,987; rok 1882 rs, 4,955 rs. 1,588; 
rok 1888 rs. 6,352 re 3,179; 1884 do 
Via lipca re. 4,226 rs. 2,074. Razem rs. 
26,043 rs. 12,008. Okres III. Rok 1884 
od t/a lipca dla skerbu rs. 4,106 i dla 
kas rs. 229; rok 1885 rs. 16,910 rs. 
1,312; rok 1836 rs. 15,518 rs. 1,108; 
rok 1834 rs. 11,933 rs. 993; rok 1888 
rs. 11,657 ra 936; rok 1889 rs. 14,355 
rs. 847; rok 1890 rs. 8.139 rs. 516. Razem 
rs. 81,617 rs. 5,941. 

4. Kanoelarja czwarta, Okres II. Rok 
1876 od !/ lipca na rzecz skarbu rs. 
332, zaś dla kas rs. 202, Rok 1877 na 
rzecz skarbu rs. 789, i dla kas rs. 513; 
rok 1878 re. 1,015 re. 557; rok 1879 rs. 
2,224 ra. 1,182; rok 1880 rs. 973 rs. 652; 
r. 188] rs 2,259 rs, 1,310; rok, 1882 rs. 
1889 rs. 1.143; rok 1883 rs. 3,004 re. 
1,863; r. 1884 do 'Ą; lipca rs. 1801 rs. 


do Y;a lipca 1876 rs. | 


wykrzywionym i chorobliwym wzro- 
kiem przystępując do zbadania za- 
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Prenumerntę 

przyjmują w Radomia: Re- 
dakeya, kalggarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej I 8a- 
ehanskiego, składy pap., 
galant, i handle pp. Ra- 
kowskiego, Pająeikowskice 
gop Potockiego, Szerszyh- 
skiego, Michalskiego, Roa 
tmlaskiego, Wojciechow= 
skiego, Paschalskiego i O- 
asezęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Papreekiego Newy 


| 1,321. Razem re. 14,284 rs. 8,743, Okres 
III. Rok 1884 od ',, lipca na rzecz 
skarbu rs. 1,465 i dla kas ra. 606; rok 
1885 ra. 6,043 rs. 1,019; r. 1886 rs, 5,989 
rs. 792; r. 1887 rs. 4,708 rs, 557; rok 
1888 rs. 3,139 rs. 483; rok 1889 rs. 10,414 
rs. 874; rok 1890 rs. 7,870 rs, 713, Razem 
rs, 39,628 rs, 5,244. (C. d.n.) 


Co sądzisz o zapowiedziach 
Kocha, jakie jest twe zdanie o 
Kochu ? 

(Ciąg dalszy.) 

Jeśli czytelnik zdołał dostatecz- 
nie się przejąć dowodzeniem powy- 
żej przytoczonem, u mającem słu- 
żyć za podstawę fundamentalną 
przy ocenianiu każdego zjawiska 
naturalnego, oraz jeśli zapamiętał 
warunki i wymagania jakie dzi- 
siejsza nauka stawia każdemu ba- 
daczowi przyrody, to nie trudno 
mu będzie przewidzieć jaki los 
spotka nowych.sekciarzy i jakie na- 
stępstwa sprowadzą za sobą ich 
niedowarzone hypotezy, tak dla 
nich samych, jako też i dla tych, 
którzy. się staną przedmiotem ich 
ślepych doświadczeń. 

Tak nizki poziom umysłu z tak 


dań wielkiej wagi i doniosłości, 
nie dostrzeże tam  jednostajności 
planu rozwoju i dezintegracji (roz- 
kładu) materji, będzie bałamucił 
siebie i innych  prawieniem 0 
specyficznościach, będących niejako 
własnością badanego przedmiotu, 
gdy tymczasem owe specyficzności 
są tylko miarą jego własnej śle- 
poty. Nie pojmie on tej wielkiej 
prawdy, która w czasach dzisiej- 
szych, stała się artykułem wiary 
wszystkich prawdziwych przyrodni- 
ków, że wszelakie zmiany, zaszłe w 
materji organicznej, są skutkiem 
zmian poprzednich, nastąpionych 
bądź w samej materji ożywionej 
bądź też w otoczeniu jej zewnętrz- 
nem. Wyjaśnienie zaś wszechstron- 
ne warunków, przy których owe 
zmiany następują, oraz ich wza- 
jemnych stosunków, stawia nas w 
możności poznania ich przyczyn 
aktualnych, tem samem zrozumie- 
nia zjawiska, a zarazem daje nam 
możność odszukania skutecznych 
środków, z pomocą których możem 
się ustrzedz grożącej klęski, lub 
jej szkodliwe działanie zobojętnić. 

Przykład następny przyczyni się, 
jak sądzę, do lepszego wyjaśnienia 
powyższych myśli. Bakterje gnilne 
i ich zarodniki również przepeł- 
niają naszą atmosferę i nagabują 
bezustannie organizmy żyjące. Lecz 
jesteśmy zupełnie na nie obojętni, 
dopokąd się czujemy na zdrowiu 
czerstwi i rzeźwi. Więc zapobieże- 
nie prędkiej i przedwczesnej zgni- 
liźnie zależy na tem, aby organizm 
utrzymać w stanie należytej dziel- 
ności wszystkich jego funkcyj, któ- 
rych wypadkowa jest cechą cha- 
rakterystyczną objawu życia. Zatem, 
zapoznanie się z okolicznościami 
l wpływającemi przyjaźnie i krzepią- 
1 co na główne czynności fizjologicz= 
ne organizmu, a unikanie wpły- 
wów osłabiających teź czynności, 
jest najpewniejszym środkiem u- 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej % 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


Świat N, 28, Guranowikle- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiega Niecała 12. 


| Wschód słońca o g. 4. m. 34 Zach. o g. 7 m, 21, 


chronienia go od przedwczesnego 
rozpadu i zgnilizny. 

Toż samo ma miejsce i przy 
działaniu innych czynników, wy- 
wołujących poważniejsze choroby, 
będące niejako czyznością wstępną, 
mającego mastąpić wcześniejszego 
rozpadu materji ożywionej, ujętej 
w stale określone formy, bo orga- 
nizmy wątłe i wyniszczone są pierw- 
szym  kontyngensem  chorobnym 
wszelkich zmian szkodliwych, rap- 
townych, lub niespodziewanych, za- 
szłych w otoczeniu czyli Świecie 
zewnętrznym, lub też w częściach 
składowych organizmu, a niekiedy 
nawet są perturbowane w swych 
czynnościach, zwyczajnemi podnie= 
tami. Lecz próżno-by się trudził 
czytelnik, aby w opisach bakterjo- 
logów szukał wiadomości, mogących 
mu dostarczyć chociaż słaby pro- 
myk światełka, któryby mu pomógł 
rozpoznać naturę zmian, zaszłych 
w organizmie, luk otoczeniu, sprzy- 
Jających powstawaniu suchot, jak 
również i przyczyn takowe zmiany 
powodujących. Czyżby oni jeszcze 
podzielali nadzieje, że ta niemoc 
jest wypływem kaprysu, lub zawzię- 
tości na rodzaj ludzki tych drob- 
nych pyłków (bakterji); tak jak to 
Paraceles utrzymywał o planetach, 
eterach i gwiazdach. Ale za to, tak 
jak on, pochopni są w ofiarowaniu 
czytelnikowi swych kropli i wycią- 
gów o działaniu znów specyficznem, 
których użycie ma mu przywrócić 
utracone zdrowie. 

Czem są owe wyciągi lecznicze, 
poznał to już czytelnik powyżej z 
oświadczeń samego Kocha, a które 
uwolnione z sideł językowych bak- 
terjologicznych można tak wyrazić; 
że owe leki należą do kategorji 
produktów  rozkładowych tkanin 
zwierzęcych, powstałych w tychże 
tkaninach, działaniem groźnego 
procesu chorobnego (np. suchot 
lub innych). Pokryto tylko milczę- 
niem szczegóły techniczne, deta- 
liczne ich przyrządzania, co zresz- 
tą jest okolicznością waźności dru- 
gorzędnej, i czemu w czasach dzi- 
siejszych, każdy z naszych chemi- 
ków zaradzić potrafi (obecnie wia- 
nomo, że to jest wyciąg glicery - 
dowy bakterji). Materje zaś rozpa- 
dowe wszelkiego rodzajn, czy są 
wzięte z ogniska swego pierwotne- 
go powstawania, czy też po ich 
uprzedniem przeszczepieniu, zacho- 
wują w mniejszym, lub większym 
stopniu swe poprzednia własności 
charakterystyczne. 

A każdy z lekarzy, powierzchow- 
nie nawet obeznanych, z pracami 
nad tym przedmiotem dokonanemi, 
(dostaniem się tych materji do orga- 
nizmu) łatwo spostrzeże, że ropa 
gruźlicza ma wiele cech, wspólnych 
z innymi gatunkami materji roz- 
kładowej, jak po  amputacyjnej, 
lub po połogowej, tak pod wzglę- 
dem symptomatologji fizycznej, jako 
też i organicznej (zmiany w tka- 
ninach). A objawy te opisane blizko 
przed 50-ciu laty, przez de Castel- 
nau, Ducrest, Sedillot, zgadzają 
się z podanymi przez Kocha, oraz 
ze sprawozdaniami sekcyjnemi do- 
strzeżonemi przez innych obser- 


watorów na zwłokach indywiduów, 
zmarłych po kilkakrotnych po- 
przednich nastrzyknięciach kochi- 
ny (tuberkuiinu) do ich organi- 
zmów. 

Wszystkie zaś bodźce tego ro- 
dzaju należą do kategorji'tak zwa- 
nych drażniących, irytacyjnych, prze- 
kraczających swem natężeniem gra- 
nice działania podniet fizyologicz- 
nych; więc bez najmniejszego ogra- 
niczenia są środkami szkodliwemi 
dla organizmów, 

Również i historje kliniczne z 
owych czasów dostarczają nam 
znaczną liczbę obserwacji tyczą- 
cych się suchotników, u których 
w przebiegu ich niemocy zdarzały 
się jeszcze komplikacje rozmaitycl. 
procesów, zawdzięczających swe po- 
wstawanie pierwotnym objawom na- 
tury irytacyjnej, a zarazem podają 
nam następstwa skutków, jakie te 
ostatnie wywierały na chorobę głów- 
ną. A obserwacje te zebrane przez 
ludzi rozległej wiedzy klinicznej, 
zamiłowanych w swym przedmiocie, 
. znanych z sumienności w dokony- 
waniu swych badań i spostrzeżeń, 
nadto wolnych od wszelkich po 
stanowień z góry powziętych przy 
pracach przez nich przedsięwzię- 
tych, przytem illustrowane w swo- 
im przebiegu szczegółowymi real- 
nymi faktami na chorych, zasłu- 
gują na zupełną naszą wiarogo- 
dność. I dla tego też pozwalam 
sobie przytoczyć tu ostateczne ich 
wnioski klinicznych obserwacyj w 
dosłownym wypisie: „Procesy iry- 
tacyjne (a takie wywołuje wstrzy- 
kiwanie kochiny) (tuberkulinu) je- 
Śli nie spowodują śmierci osobni-- 
ka, zawsze są dla niego przykry- 
mi; sprzyjają rozwojowi gruzełków, 
przyspieszając ich  rozmiękczenie. 
Nawet po ustąpieniu tych proce- 
sów (irytacyjnych) sprawy gruźli- 
cze wzmagają się w stopniu zadzi- 
wiającym 1 w czasie bardzo krót- 
kim powstają obszerne kawerny. 
Z przyczyny tych procesów więcej 
niż z gruźlicy, wielu chorych przed: 
wcześnie idzie do grobu“. (D. m.) 


Wiadomości bieżące. 

* Podług informacji „Gazety Lo- 
sowań*, pan J. G. Bloch zajęty jest 
obecnie obszerniejszą pracą ekonomi- 
czno-statystyczną, mającą na celu 
wykazanie szkodliwego wpływu pra- 
ktykowanych taryf kolejowych na 
rolnictwo krajowe. Memorjał ten 
przesłany zostanie do departamentu 
taryfowego przy ministerjum finan- 
sów. 


Z miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabo- 
żeństwa majowe ku czci Najświęt- 
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szej Marji Panny odprawiane będą mających prawa głosować za lub 


od piątku, d. 1 maja, w obu świą- ; 
tyniach miejscowych. | 

Zwiastuny wiosny. W niedzielę 
zauwažono w mieście naszem kilką 
jaskółek szybujących wśród domów. 
Jaskółki więc — te lube ptaszyny, | 
nieodstępne towarzyszki ludzi, przy- 
noszą nam pewnie prawdziwą wiosnę 
i ciepło! 

Z powodu Świąt Wielkanocnych 
st. st. uczniowie zakładów nauko- 
wych w mieście naszem uwolnieni 
zostali na ferje, które trwać będą 
do 11-go maja r. b. 

Ospa ochronna. Dla informacji 
biednych m. Radomia notujemy, że 
dr. Ludwik Zerański od godz. 4 do 
5 po południu w mieszkaniu własnem 
szczepi bezpłatnie ospę ochronną. 

Rezultat wyborów. W niedzielę 
ubiegłą, o godzinie 5-tej po połu- 
dniu, odbyło się ogólne zebranie 
członków kasy przemysłowców ra- 
domskich. Po zagajeniu posiedzenia 
przez p. Bolesława Kttingerai odczy- 
taniu sprawozdania z działalności za - 
rządu instytucji za rok 1890, przystą- 
piono do wyborów. Na 230 głosują- 
cych, powołani zostali na reprezen- 
tantów pp.: Herdin Wincenty (183 
gł.), Mierzejewski Czesław (121 gł.), 
Grodzicki Józef (119 gł.) i Sławiń- 
ski Szymon (111 gł.). 

Na zebraniu niedzielnem p. Al. 
Haertel wniósł interpelację nastę- 
pującej osnowy: „Na punkcie zna- 
czenia prawnego reprezentacji usta- 
wy kasy przemysłowców nie jest 
wykonywaną, $ 47 bowiem tejże 
ustawy w ustępie 9-tym opiewa, że 
do reprezentantów należy rozstrzy- 
ganie wszystkich kwestyj, które 
dziś przeważnie decyduje prcześ i 
komitet. Wszelkie spory między 
członkami komitetu decyduje osta- 
tecznie decyzja zgromadzenia re- 
prezentantów. Z obu dopiero co 
przytoczonych paragrafów ustawy 
wynika, iż 11 członków komitetu 
niesłusznie korzystają z prawa głosu 
jako reprezentanci, tym bowiem 
sposobem komitet dła przeprowa- 
dzenia wszystkich swych wniosków 
ma zawsze 11 głosów przychylnych 
z pośród reprezentacji, co właści- 
wie liczbę reprezentantów oznaczo- 
nych przez ustawę na 50, reduku- 


| 
| 


je do 39 głosów. Wskutek takie- j 


} go stanu rzeczy wnioski reprezen- 
tantów niezgodne z zapatrywaniami 
komitetu, nie mogą uzyskać 2/5 
głosów, tymbardziej, że nie wszys- 
cy reprezentanci stale biorą udział 
w zebraniach i dla prawomocności 


przeciw swoim projektom“. 

Dyskusję nad interpełacją p. Al. 
Haertla odłożono do ogólnego ze- 
brania reprezentantów. 


Dwa śluby. W sobotę, dnia 25 
b. m., o godz. lżtej w południe, 
w kościełe po-Bernardyńskim, ks. 
rektor Tiakor pobłogosławił zwią- 
zek małżeński między p. Tadeuszem 
Kosteckim, adwokatem przysięgłym 
z Lublina, a panną Janiną Oko- 
łowicz, siostrą małżonki J. W. bar. 
Bouxhewdena, wice-gubernatora ra- 
domskiego. 

Szczęść Boże młodej, dorodnej 
parze! 


Tegoż dnia, o godz. 8 wieczorem, 
w tejże samej świątyni, ks. Albin 
Chojko, proboszcz z Olbierzowic, 
wobec tłumów publiczności, pobło- 
gosławił związek małżeński, zawar- 
ty między p. Stefanem Chajęckim, 
obywatelem ziemskim z sandomier- 
skiego, a panną Michalina, córką 
Jana Kantego i Walerja Trzebiń- 
skich, obywateli m. Radomia. 

Szczęść Boże młodej i dorodnej 
parze! 


Kwestja letnich mieszkań, Po- 
mijając Warszawę, gdzie od lat kil- 
kunastu we wszystkich kierunkach 
dróg żelaznych i bitych traktów 
pourządzano letnie mieszkania, 0- 
becnie w pobliżu stolicy znaleźć 
można wygodną rezydencję letnią 
w Otwocku, Grodzisku i w kilku- 
nastu innych miejscowościach, a 
nawet i przy skromnych funduszach 
można się w czasie lata na wsi 
z rodziną ulokować i zaznać zba- 
wiennych skutków pobytu na świc- 
żem powietrzu, a dla dziatwy za- 
pewnić: swobodę, kąpiele w zimnej 
wodzie, mleko faktycznie dobre i 
inne dodatnie warunki, jakich mia- 
sto każde w czasie lata nie posiada. 


Lublin ma swój Sławinek i Na- 
łęczów, Kielce uroczą miejscowość 
Słowik, gdzie też urządzono przy- 
stanek kolejowy. | 

To samo i inne miasta prowin- 
cjonalne mają swoje letnie wyciecz- 
ki, a Radom tylko pod tym wzglę- 
dem jest bardzo upośledzony, gdyż 
pod samem miastem zupełnie letnich 
micszkań nie posiada. 

Wyjazdy do Suchedniowa, Koń- 
skich lub Niekłania, dla osób pła- 
cących za biłety, są rzeczą zbyt 
kosztowną, a przytem wycieczki ta- 
kie za dużo czasu zajmują. 

Pod samym Radomiem jest od- 


uchwałą dostateczną jest obecność | powiednia miejscowość, a miano- 


połowy członków. i 

Na 25-ciu uczestniczących w ze- 
braniu reprezentantów, znajduje się 
zawsze ll członków komitetu, nie 


wicie Wośniki, gdzie nie tylko 
świeże leśne powietrze znaleźć mo- 
żna, ale i kąpiele rzeczne. 

Trzeba tylko 


 CZELUŚCIE ANGLJI 


(Ciąg dalszy). 


Szemat Bootha, obejmujący całość zamie- 
rzonych reform społecznych, dzieli się na trzy 
części; celem zasadniczym reform jest zorga- 
nizowanie mieszkańców świata czeluściowego | 
Anglji w szereg assoejacyj wytworczych, wspie- | 
rających się wzajemnie; każda z nich przed- 
stawia się jako coś w rodzaju towarzystwa 
rodziny  patrjarchalnej. 
nazwane przez Bootha 
kolonjami, są trojakie: kolonja miejska, kolo- 


kooperacyjnego lub 
Assocjacje powyższe, 


nja wiejska i kolonja zamorska. 


Pod kolonją miejską rozumiemy szereg in- 
stytucyj, założonych w samem centrum nędzy 
w Londynie i innych miastach przemysłowych 
Anglji, instytucyj, mających być „portami zba- 
wienia* dla wszystkich „rozbitków* 


zbierają one do siebie wszystkich 


wych, głodnych i upadłych, zaspakajają główne 
ich potrzeby, dostarczają im czasowego zarob- 
ku i jednocześnie drogą moralnego oddziały- 
wania starają się podnieść z upadku ducho- 
wego; tych ludzi, którzy po pewnym czasie 
prób i doświadczeń okażą się uczciwymi i pra- 


skiej. 


życiowych; 
nieszczęśli- 


cawitymi, stowarzyszenie przeniesie do kolonji 
wyższego rzędu, do tak zwanej kolonji wiej- 


Kolonja wiejska przedstawia osadę na pro- 
wincji Anglji, położoną możliwie daleko od 
miasta; zadaniem jej ma być nie tylko zapew- 
nienie dawnym mieszkańcom miasta wygód i 
przyjemności życia wiejskiego, ale i przyucze- 
nie ich do zajęć rolnych i wszelkiej pracy go- 
spodarskiej. Na wai więc prowadzić się będzie 
w dalszym ciągu proces umoralnienia i uzdro- 
wienia duchowego, rozpoczęty w kolonji miej- 
skiej. Część kolonistów, obznajmiona z. prak - 
tyką gospodarczą, znajdzie sobie prawdopodo- 
bnie zajęcia gdzieś w obrębie Anglji, część 
więcej energicznych pójdzie na fermy koopera- | 
cyjne, które Booth zamierza założyć, większość 
zaś zapragnie może poszukać szczęścia za mo- 
rzem i uda się do kolonij zamorskich, skła- 
dających się z mniejszych lub większych po: 
siadłości w Afryce, Australji i Kanadzie. 

W szczegółach kolonja miejska składa się 
ze wzmiankowanych powyżej domów, noclego - 
wych, oraz tanich kuchen w różnych punktach 
Londynu. Uznając demoralizujący wpływ jał- 
mużny, Booth nic nie daje darmo, opłaty 
jednak ustanowił minimalnie drobne. O roz- 
miarach działalności tanich kuchen świadczą 


nadmiar 
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energji i ducha ` Grodziekiego w Radomiu. 


cyfry następujące: w roku zeszłym skonsum0% 
wano w nich 192!/ą tonny, około 1,200 pu 
dów chleba, 150 pudów herbaty, 360 pudóń 
kakao, 1500 pudów cukru, 900 pudów miężć 
it. d. Przy domach noclegowych urządzonć 
Są warsztaty różnorodne, w których ludzićj 
nie mający Środków na opłacenie noclegu od* 
rabiają należną zapłatę stowarzyszeniu. AbJ| 
nie obniżać płacy robotników fabrycznych przeć 
konkurencję rynkową, Booth sprzedawać będzić 


nych skorzystać. i 


Tunel Miechowski. Komisja rzą: | 
dowa we czwartek ubiegły odbyła | 
bardzo szczegółowy przegląd tune= | 
lu Miechowskiego. 

Według opirji komisji, prawi= 
dłowemu ruchowi pociągów przeź | 
tunel nie grozi żadne niebezpie= 
czeństwo, należy jednakże nisze 
dolne przebudować i zabezpieczyć 
wnętrze tuneju od napływu wód £ 
góry. 
Zaprojektowane roboty przepro- 
wadzone zostaną jeszcze w r. b. 

Wydział buhalterji przy dyrekcji 
dr. żel. Iwangrodzko - Dąbrowskiej 
w Radomiu z dniem ł-ym lipca 
roku b. przeniesiony będzie doi 
głównego zarządu w Warszawie. | 

P. Policmajster m. Radomia po- 
daje do wiadomości ogółu, że "i 
Nowym ogrodzie miejskim zawie: 
szono dzwonek, celem dawania zna” 
ku o zamykaniu ogrodu. 

Pierwszy odgłos dzwonka odezwie 
się na pół godziny, drugi na kwan- 
drans i trzeci w oznaczony czas 28% 
mykania ogrodu. Trzy uderzeniś 
dzwonka będzie wskazówką, że 0% 
gród za chwilę będzie zamknięty: 

Rozporządzenie powyższe zaczęło 
już obowiązywać w poniedziałek, 0: 
27 b. m. 
' Ofiary na ochronę prawosławną 
w zamian wizyt wielkanocnych w 
dług st. st. składać można w cukier+ 
ni p. Ewerta i w handlu p. Dutowa | 

Od Zarządu Czytelni bezpłatnej" 

Sesja miesięczna Członków Za) 
rządu Czytelni bezpłatnej odbędzie | 
się w nadchodzący piątek, dnia 1-g0 
maja, o godzinie 8-ej wieczorem; 
w lokalu Czytelni. 

W niedzielę, d. 3-go maja, jako 
w pierwszy dzień Świąt Wielka 
nocnych podług starego stylu, Czy 
telnia będzie zamkniętą. i 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała: od p. Błażeja | 

Kowalskiego: „Ostatni Batory“, po” | 
j wieść z węgierskiego (w oprawie)! 
| od p. Jana Rybackiego: „Powrót“ 
| powieść Bentzona (w oprawie). 
| = Wyścigi w Ćmielowie. Tegoro 
ne wyścigi konne na torze Ks 
Drucko-Lubeckiego, pod Ćmielo* 
wem, odbędą się d. 23 maja r. b 

Album wyścigowe. Ks. Drucki* 
Lubecki wysyła w tych dniach dó 
Paryża w upomińku p. Łassale”oW! 
album pamiątkowe z wyścigów kon 
nych w Ćmielowie i Pławnie. 

Album to, bardzo interesująćć 
dla miłośników sportu wyścigow 
| go, złożone jest z kilkudziesięcił | 
fotogramów, zdjętych przez zakład 
artystyczno-fotograficzny p. Józefá 


| 


i 


g 
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wyrobionych produktów, po cena 


nie niższych od rynkowych.: W warsztatach re | 
prezentowane są wszystkie rzemiosła, a przed: 

miotami przeróbki mają być różnego rodzaji| 
odpadki, do zbierania których, Booth zamierzć 

zorganizować specjalne „brygądy*. Prócz teg? 

Booth projektuje założenie biura stręczeń prá 
cy dla robotników pozbawionych takowej, ors 
zrzeszenie pewnych najmniej popłatnych pró* 

fesyj w artele lub kooperacje. Powyższym 28% 
daniom wielkie usługi oddać mogą wzmianko”j 
wane „brygady*, które, chodząc po rozmaityć” 
punktach Londynu, zbierałyby wiadomości 0) 
wakujących miejscach w fabrykach lub do 
mach prywatnych. 


(Dok. nast.) 


za. zd — 


p 


J 1 Fotografia Grodzickiego. Z Pe- 


tersburga donoszą nam, że na o- 
twartej tu niedawno wystawie fo- 
tograficznej — zwracają powszech- 
ną uwagę kartony piękności ra- 
domskich i inne, wykonane w 
ząkładzie artystyczno - fotograficz- 
nym p. Józefa Grodzickiego. 

Wartoby, ażeby p. Józef Gro- 
dzieki swoje prace, po zamknięciu 
wystawy w Petersburgu, wystawił 
Ba widok publiczny i w mieście 
naszem. 


Podziękowanie. 
Chórowi amatorów, 
śpiewanie w sobotę, d. 25 b. m., 


lubin córki naszej Michaliny * 


zp. Stefanem Chajęckim, skła- 
damy  najserdeczniejsze „,Bóg 
„zapłać''. 
Jan Kanty i Walerja 
Trzebińscy. 


Z okolicy. 

Z Tarłowa. O ile miasteczko 
nasze ubogie i nędznie zabudowa- 
ne, o tyle świątynia bogata pod 
Względem struktury, jest ozdobą 
całego miasta. 

Budowana w XVII wieku, w sty- 
lu odrodzenia, przez Zbigniewa Ole- 
śnickjego, ówczesnego dziedzica Tar- 
owa, posiada wspaniałe ornamen- 
tacje, tudzież prześliczny wielki 
ołtarz z obrazem przedstawiającym 
Więtą Trójcę, dobrego pędzla. 

(W kościele tym, z braku opie- 
ki, zakradły się spustoszenia, któ- 
re dopiero przed kilku miesiącami- 
Za usilnem staraniem ` obecnego 
proboszcza s. Brodnickiego, w 
Części usunięto: 

„Zabiegliwy kapłan teb widząc 
niezamożność parafjan, nawiedza- 
nych już to ogniem, już powodzią, 
skłądek przymusowych zaniechał, 
cz natomiast drogą dobrowolnych 
Ofiar umiał zrobić tylo, że sobie 
na ogólną wdzięczność zasłużył. 

Aczkolwiek ofiary były niezbyt 
wielkie, jednakże, dzięki probosz- 
czowi, roboty były prowadzone z 

taką umiejętnością i znajomością 
Tzeczy, że prócz zupełnego odno- 


= Wienia i,powiększenia ławek, uło- 
 Żenia posadzki kamiennej, —upięk- 


Szono i wyzłocono wielki ołtarz, a 
Z nadchodzącą wiosną mają być 
sprowadzone „ Warszawy nowe or- 
gany, ponieważ stare są zupełnie 
zniszczone. Kalasanty. 

Z Tarłowa korespondent nasz 
pisze: 

Qziminy w okolicy Tarłowa nie 
zapowiadają świetnych rezultatów, 
l jeżeli obecne zimna przeciągną 
Się dłużej, ulegną zupełnemu znisz- 
czeniu. 


5. p. Aleksander Marcinkowski. 

W tych dniach zmarł nagle, tknię- 
ty apopleksją, właściciel dóbr Wola 
Pawłowska, Aleksander Marcinkow- 
ski, Zmarły był zacnym człowiekiem i 
szlachetnym obywatelem w naszej 
okolicy. Szanowany i zarazem ko- 
Chany przez sąsiadów—óś. p. Ale- 
sander, posiadał nieograniczone za- 
lfanie włościan, którzy we wszyst- 
ich niemal wypadkach udawali się 
0 niego po dobrą radę i słowo 
Pociechy. 

.p. Marcinkowski przez kilka 
lat piastował godność sędziego gmin- 
lego w Tarłowie, 

_ Cześć jego pracy i spokój jego 
uszy | 


Z kraju. 


W Warszawie, Tow. wzajemnej 
Pomocy subjektów handlowych i prze- 


za od- | 
i TS, 


s` 


mysłowców (chrześcjańskie), jednej , 


z uajsympatyczniejszych instytucji 
w mieście naszem, liczy 5 członków 
honorowych, 180 czł. protektorów 
i 1136 czł. rzeczywistych. Pod ko- 
niec r. z. majątek instytucji dosię- 
gał do rs. 18,775, Tow. rozwija 
się bardzo pomyślnie z prawdziwą 
korzyścią uczestników, — Projekt po- 
ciągów błyskawicznych, mających 
kursować między Wiedniem i Pe- 
tersburgiem na Warszawę, uzyskał 
już sankcję władz komunikacyjnych. 
Z zapisu á. p. dr. Ignacego Orze- 
chowskiego, Bank państwa w War- 
szawie przepisał na rzecz Tow. Dobr. 
209,150.—Na członków rady 


. Tow. racjonalnego polowania, na so 
hymnu obrzędowego podczas za- | 


botniem ogólnem zebraniu instytucji 
powołani zostali pp: hr. Wł. Bra- 
nicki gł. 121, Ignacy Chmielewski 
91, Kulikowski 103, baron Offen- 
berg 100, jenerał Palicyn 105, Jó- 
zef Rawicz 107, A. Siwicki 89, 
Karol Temler 99 i margrabia Wie- 
lopolski 116. 

Na członków wydziału pp. Stoltz- 
man gł. 84 i Aleksander Szwede 73. 


Łódź, d. 26 kwietnia, 1891 roku. 


W ubiegłych tygodniach miasto 
nasze nawiedziły dwa pożary więk- 
szych rozmiarów; ogółem około 200 
robotników pozostało bez chleba, 
dzięki jednak ożywieniu w prze- 
myśle i rozpoczęciu robót budowla- 
nych— będą oni mogli znaleźć sobie 
zajęcie. Rueh budowlany zapowiada 
się w r. bieżącym bardzo pomyśl- 
nie; prócz kilku fabryk, miastu na= 
szemu przybędzie znaczna ilość do- 
mów mieszkalnych — fakt wielkiej 
doniosłości dla Łodzi, znanej po- 
wszechnie z niezwykłej drożyzny 
mieszkań. W istocie w kwestji ta- 
nich i wygodnych mieszkań, ' Łódź 
stoi na bardzo nizkim poziomie w 
porównaniu z najmniejszem nawet 
miastem gubernjalnem naszego kraju; 
dość powiedzieć, iż dła wyszukania 
odpowiedniego lokalu za wysoką 
nawet cenę, pośrednictwo anonsów 
w gazetach nie zawsze bywa wy- 
starczającem i niejednokrotnie do- 
piero  kilkunastorublowe  faktorne 
pozwala zdobyć upragnione Chana- 
an mieszkalniane. Stokroć przykrzej- 
sze warunki panują w dzielnicach 
uboższych, które w kwestji miesz- 
kalnianej nie stoją nic wyżej od o- 
sławionych zaułków Londynu. Do- 
my zamieszkałe przez robotników 
są prawie zawsze brudne i zanied- 
bane; składają się one z mniej lub 
więcej znacznej liczby małych kli- 
tek, oddziełonych zupełnie jedna od 
drugiej i tworzących każda jeden 
lokal; ściany w takich domach by- 
wają zazwyczaj bardzo cienkie, nie- 
dbale z wewnatrz otynkowane, co 
przy braku tynku na zewnątrz, nie ; 
bardzo zabezpiecza mieszkańców od | 
zimna i niepogody. Mieszkania ta- | 
kie służą za pomieszczenie dla kilku | 
niekiedy rodzin, a prawie. nie ma ! 
wypadków, aby jedna tylko rodzi- 
na robotnicza zajmowała pokój o- ' 
sobny; zwykle przy rodzinie mieszka | 
kilka osób pojedynczych, badź dziew- | 
czyn, bądź mężczyzn, którzy ai 
miejscu się stołuja, opłacając za 
wszystko od rs, 1 k.50 do 3 rubli 
tygodniowo; nazywa się to—być na 
stancji, W ogóle brak zdrowych i 
tanich mieszkań jest jedną z naj- 
większych dolegliwości naszego 
miasta i dla tego wszelkie usiło- 
wania, skierowane na usunięcie ta- 
kowej, zasługują na wielkie uzna- 
nie. Do takich zaliczyć wypada 
łatwość w wydawaniu pożyczek na 
nowe budowie przez tutejsze towa- 
rzystwo kredytowe, przeciwko któ- 
rej wystąpiło niedawno z protestem 
41 stowarzyszonych właścicieli do- 
mów w Łodzi, żądając ograniczenia 
pożyczek na nowo-stawiające się 
budowle. Protest wzmiankowany, e- 
goistyczny w zasadzie, a z zewnątrz 


| 
| 
| 
| 


przystrojony w łachmanki względów ; 


sanitarnych i higenicznych, upadł 
na szczęście odrazu, narobiwszy 
duże wrzawy w instytucji i wywo- 
ławszy ostrą polemikę w „Dzien- 
niku“, 

Do najświeższych wypadków bic- 
żącego tygodnia zaliczyć należy 
wydalenia z fabryki p. Poznań- 
skiego inżyniera, za pobicie maj- 
stra tejże fabryki; p. K. zna- 
nym jest szerszemu ogółowi z kil- 
ku wystąpień w prasie warszaw- 
skiej w obronie swego pryneypała, 
ze skandalicznej sprawy o najście 
domu adwokata Łaganowskiego, 0- 
raz z nieludzkiego obchodzenia się 
z robotnikami, wśród których z po- 


wodu jego usunięcia panuje radość : 


niesłychana, W początkach przy- 
szłego miesiąca przyjeżdża do nasze- 
go miasta Helena Modrzejewska i 
wystąpi w kilku przedstawieniach 
na cele dobroczynne i na teatr tu- 
tejszy, którego interesy w ostatnich 
czasach znacznie się pogorszyły. 
Agas. 


Ze Świata. 
Wybuch prochowni w Rzymio. 


Wo czwartek, dnia 23 b. m., Rzym | 


był widownią straszliwej katastrofy. 

Sliczny błękitny ranek wiosenny 
rozpromienił się nad wiecznem mia- 
stem, 

Nagle, o godz. 7-mej z jasnego 
nieba spada, niby grom, jakiś prze- 
rażliwy, nieznany nikomu z poczat- 
ku i siły huk, który wstrząsa całą 
atmosferą gwałtownie i porywa całą 
ludność miasta, śpiącą jeszcze, na 
nogi. Wszystkie ulice pokrywają się 
górą szkła. z potłuczonych okieu. 
Na zachodzie Rzymu wznosi się 
zwolna w górę olbrzymia czarna 
chmura. Nikt nie umie sobie stra- 
szliwego wypadku wytłumaczyć. Lu- 
dzie wierzą, że to trzęsienie ziemi 
wzruszyło posadami wiecznego mia- 
sta. 

Tajemnica wkrótce się wyjaśnia. 

Położona pomiędzy Porta San 
Pancrazio i Porta Portes na połud- 
niowych stokach Janikulum pro- 
chownia fortu Bravetta wyleciała w 
powietrze. 

Ciśnienie powietrza było tak na- 
tarczywe, że na cal grube szyby 
szkłanne kopuły, wieńczącej gmach 
parlamentu na Monte Citorio, na 
proch się zmiażdżyły. W całej za- 
chodniej dzielnicy Rzymu nie- po- 
została ani jedna szyba całą. Okru- 
chy szkła łopatami z ulie sprzą- 
tają, i 

W podobnych katastrofach dzie- 


ją siọ zawsze rzeczy cudowne. 


Zołnierz, który trzymał straż u bram ; 


prochowni, ocalał, Reszta towarzy- 
szów padła ofiarą. Kapitan Spaeża- 
mela utracił nogi. 

Zimną krew tego dzielnego żoł- 
nierza wszyscy podziwiają. Gdyby 
nie ona, wybuch porwałby 
daleko więcej. Odbywał on o godz. 


„ 7-ej zrana przepisana regulaminem 


przechadzke inspekcyjna około for- 
tu, gdy nagle w okolicy wieży u- 
słyszał łoskot, jakby strzałów ka- 
rabinowych, dawanych z wielkiej 
odległości. Zmiarkowawszy grozę 
chwili, kazał zatrąbić na alarm i 
w mgnienia oka usunął w ten spo- 
sób z wnętrza wieży prochowej ca- 
łą załogę. 

Gdy rozkaz wykonano, kapitan 
opuścił ostatni wieżę. Zaledwie u- 
biegł sto metrów, cała prochownia 
wyleciała w powietrze. Znaleziono 
zacnego kapitana bez przytomności 
w rowie, 

Obraz przerażającego spustosze- 
nia przedstawiać mają ogrody i po- 
la, zbliżone do miejsca katastrofy. 
Gruntu pierwotnogo prawie nie wi- 
dać, tylko wyrwane, na 10 metrów 
głębokie przepaście, lub zaimprowi- 
zowane mury, powstałe z rumowi- 
ską. Drzewa zwęglone. Na kilometr 


ofiar | 


| dokoła nie ostał się ani jeden dom. 
| Siedmiu włościan, w tej liczbie 
dwie kobiety, zginęło; dwóch ofice- 
rów, trzech żołnierzy, sześćdziesię- 
ciu włościan i dwadzieścioro z gó- 
ra dzieci, razem 86 osób poniosło 
ciężkie rany, a około dwustu osób 
lżejsze. 
Papież czytał właśnie ranną mszę 
św. i wznosił w górę kielich, kie- 
dy zagrzmiał wybuch, W pierwszej 
| ga zarówno Leon XII-ty, jak 
otaczający go sądzili, że jest to 
| wybuch podłożonej miny. Kielich 
wypadł z drżących rąk świętobli- 
wego starca.. 
Wskutek interpelacji, wniesionej 
zaraz w izbie przez deputowanego 
Giovagnoli, oddał minister spraw 
| wewnętrznych Nicotera przedewszyst- 
| kiem hołd bohaterstwu kaprala Cat- 
i tanco i kapitana Spaceamela, którzy 
| uratowali załogę. Minister wyraził 

otuchę, że obu nieszezęśliwych mę- 
czenników, ciężko poranionych, da 
| się uratować. Spaccamela dotąd nie 
t odzyskał przytomności, 

Piękna bazylika „San Paolo fuori 
le mura“ ciężkie poniosła szkody. 
Dach jej zerwany, słynne okna ko- 
lorowe zdruzgotane, kamienne ich 
ramy wyrwane z zawiasów. Ńciany 
w wielu miejscach złowrogo pory- 
sowane, 

W Watykanie uszkodzona jest 
silnie kopuła w „Capella Paolina“. 
W kaplicy Sykstyńskiej potłuczone 
tylko okna; nieśmiertelnej chwały 
„loggie“ ze swemi freskami szczę» 
ściem ocalały! Uszkodzona jest na- 
tomiast silnie bibljoteka prywatna 
Ojca św., dalej tak zwana „Custo- ` 
t dia“, kopuła bazyliki św. Piotra, 
tudzież kosztowne malowidła szkla- 
ne po nad kazalnicą świątyni. W 
klasztorze św. Pawła wiele drogo- 
cennych antyków padło ofiara nie- 
szczęścia. 

Tłumy wyprawiły królowi owację 
za wielkoduszne zachowanie się wo- 
bee katastrofy. 


| Feldmarszałek hr. Moltke. 
Największy po Napoleonie 1-ym, 
| genjusz militarny naszego wieku, 
zmarł w ubiegły piątek w Berli- 
nie. Jaką zasługę narodową zo- 
stawia zmarły po sobie—czem je- 
go talent strategiczny był dla 
Niemiec w latach 1864, 1866 i` 
1810 — wiadomo powszechnie. 
Wszyscy to rozumieją, że najspryt- 
niejsze kombinacje polityczne ks. 
: Bismarka nie wypchnęłyby Austrji 
ze związku niemieckiego, ani 
nie podeptałyby Francji, gdyby 
ı nie ten milczący strategik, który 
wiódl do boju szeregi, jakich do- 
tąd historja wojen nie widziała i 
| kazał im zwyciężać. 
Moltke przynajmniej tyle przy- 
 łożył się do dzieła zjednoczenia 
, Niemiec ile Bismark. Tylko mąż 
to był wielkiej prostoty i wszelką 
przechwałki, gardził. Z ust jego 
niesłyszano nigdy hymnu pochwal- 
nego dla siebie! Jako poseł parla- 
mentu przemawiał bardzo rzadko, 
jeżeli wszakże zabrał głos, mowa 
jego, słuchana z świątobliwem 
skupieniem, cechowała się temi 
samemi przymiotami, które liczne 
pisma i studja jego czynią tak po- 
żądaną lekturę ogółu: zupełne o- 
panowanie przedmiotu, jasność 
wykładu, wytworność formy. Prze- 
mawiał zresztą prawie zawsze w 
kwestjach wyłącznie wojskowych. 
Zgon Moltkego jest wypadkiem 
historycznym najwyższej miary. 
Skończył on już wprawdzie swoją, 
rolę czynną, ale nie przestał być 
doradzcą, na którego jeszcze w 
Berlinie liczono. To też łatwo po- 
jąć to głęfókie wstrząśnienie, 
jakiemu uległy Niemcy, dowie- 
dziawszy się, że największa ich. 
| chwala współczesna już jest w 
mogile. 


Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych. 


akład zegarmistrzowski Romualda 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń. 125 


akład blacharski Bolesława Jabłoń- 
skiego, ul. Szewcka, dom Helcmana, 
poleca z nadchodzącą wiosną : krycie da- 
chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
zawsze: lampy i trumny metalowe. 


Wszystko po cenach przystępnych. 149 


DE. męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z matorjału 


wyborowego, po cenach AA MOL 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel- 
ska, dom I. Baumingera. 153 


Polityka. 

Śmierć Moltkego jest oczywiście 
dla prasy niemieckiej głównym wy- 
padkiem dnia. Wszystkie pisma 
oddają mu pochwały, które są po 
większej części powtórzeniem arty- 
kułów, pisanych w październiku, 
gdy feldmarszałek ukończył 90 rok 
Życia. Pisma wiedeńskie wtórują, 
temu chórowi, zaznaczając wyraźnie, 
że w Austrji przebolano już dawno 
ciosy, jakie z jego ręki padały na 
polach Sadowy. Według telegra- 
mów z Paryża, zachowuje się pra- 
ga tamtejsza wobec tej śmierci tak- 
townie i spokojnie, 

Pod sensacyjnym napisem „Upa- 
dek Austrji* ukazała się w Dreznie 
broszura, która zwróciła na siebie 
ogólną uwagę. Autorem jej, według 
zapewnienia niektórych dzienników 
niemieckich, jest niejaki Bewer, 


EZ ZZA ZOZ ZEE CSCEL- A 


kilka dni bawił w gościnie u ks. 
Bismarka we Friederichsruhe. 

Z tej okoliczności wysnuwają 
wniosek, że broszura napisaną zo- 
stała z natchnienia Bismarka. We- 
dług notat niektórych  dzienni 
ków, broszura zaczyna się od za- 
powiedzi, iż ks, Bismark podczas 
narad parlamentu nad traktatem 
cłowo-kandlowym z Austro- Węgra- 
mi, wygłosi wielką mowę, oczy- 
wiście w celu zganienia tego trak- 
tatu i całej polityki niemieckiej, 
dalej przypomina broszura czasy, 
kiedy Bismark był posłem pruskim 
przy bundestagu dawnej rzeszy 
niemieckiej i tam przekonał się, 
że nie ma na świecie dyplomacji, 
która zasługiwałaby na większą po- 
gardę jego, niż dyplomacja au- 
strjacka. Autor broszury doradza 
Niemeom, ażeby zaniechały dalszego 
przymierza z Austrją, a natomiast 
zawarły przymierze z Rosją i Wło- 
chami, bo tylko w ten sposób uda 
się Francję zupełnie odosobnić, 

Ewentualnemu zbliżeniu się Włoch 
do Francji można łatwo zapobiedz 
przez przyznanie im Tryestu. Rosję 
zaś pozyskać trwale przez otwarcie 
jej drogi przez Bulgarję do Stam- 
bułu. Niemcy — powiedzianem jest 
w broszurze — są wprawdzie dość 
potężne, aby się zmierzyć z Fran- 
cją i Rosją, atoli zwycięztwo nad 
niemi byłoby tylko początkiem dal- 
szych wojen.  Oceniał to dobrze 
Wilhelm I., gdy zalecał trzymać się 
Rosji. Broszura kończy się uwagą, 
że do przeprowadzenia tej polityki 
na nowych podstawach, nie ma o- 
becnie w Berlinie ludzi odpowied- 
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nich; Bismark jedynie może to wy- 
konać i dlatego powrót jego do 
władzy jest koniecznie potrzebny. 
Nieprzyjazne gabinetowi Freyci- 
net'a dzienniki paryskie donoszą o 
nieporozumieniach między mini- 
strami. Wielka zawziętość ma istnieć 
między pp.: Constans'em, ministrem 
spraw wewnętrznych, a Bourgeois, 
ministrem oświaty. Na ostatniej na- 
radzie gabinetu miało przyjść do 
ostrych wymówek; p. Bourgeois 
miał zarzucać nawet ministrowi 
spraw wewnętrznych, że w prasie 
półurzędowej intryguje przeciw pre- 
zesowi gabinetu, Freycinet'owi. Za- 
czepki tej nie puścił p. Constans 
płazem. Tak więc zaczyna się coś 
psuć w gabinecie, który dotychczas 
szczęśliwie omijał szkopuły i zręcz- 
niej, niż gabinety poprzednie, umiał 
wykręcać się między radykalistami 
i umiarkowanymi. 


Kronika giełdowa. 


Warszawa, dnia 26 b. m. Początek 
tygodnia przyniósł niespodziewaną w 
tej porze konwersję I Em, Poż. Wschod,, 
po któroj niebawem konwersja dalszych 
emisyj nastąpi. 

Ważny ten fakt musiał na rynek pie- 
niężny wpłynąć podniecająco, tymbar- 
dziej, iż petersburskie stowarzyszenie 
bankierów, które przyjęło na siebio kon- 
wersję ruskich listów zastawnych ziem- 
skich, przyczyniać się musi do ożywie- 
nia tendencji w przeciągu dłuższego 
czasu. Rozumie się, że I nasz rynek 
uległ tym wpływom zewnętrznym. 

Na polu papierów publicznych uspo- 
sobienie było bardzo dobre przy zwyż- 
kowej dążności kursów. Na czele stały 
Listy Łódzkie, które nabywano partja- 
mi i takowych ostatecznie niżej pari nie 
sprzedawano. Obligi Kanalizacyjne prze- 


kop. 40. Tak samo szły Listy m, War- 
szawy.Serji piątej, podczas gdy starsze 
emisję były poszukiwane po kursie o 
1—20, wyższym od nominalnego 5% 
Listy Ziemskie wszystkich seryj zbliża: 
ły się do notowania 10, 6%, wartości 
prominejonalne z trudnością można by- | 
o kupić w cenie po 101.50, gdyż brako- | 
wało sprzedających, 40% Poż. Państwowa 
tylko cokolwiek podskoczyła. Listy Li: 
kwidacyjne w dużych sztukach po 97.60 
płacono; w drobnych zaś—97, Wewnę- 
trzna pożyczka po 97% — bez ruchu. 
Wszelkie emisje- poż. Wschodniej no- 
towane były o 1—1 % 0% taniej. d 
Na rynku listów 'premjowych również 
panowała tendencja zwyżkowa. Pożyczki | 
pierwszej Em. doszły aż do 245, drugiej 
Em. — do 224, a szlacheckie do 217.50. 
Na polu akcyj bankowych usposobie- 
nie było nader mocne, gdyż tu domino- | 
wały zakupy spekulantów, które, wobec | 
braku materjału, podnosiły kursa o całe | 
procenta. Za akcje Banku Handl. Warsz. 
płacono 367, za Dyskontowe 333, Zajme | 
wano się także akcjami cukrownianemi | 
mianowicie fabryk Hermanów i Łyszko: 
wice po 224 za 250. j 
Według notowań Biura Bankowegol 
„Gazety Losowań* płacono: za marki 
41%, franki 33%, guldeny 723/, kop. 


Licytacje i dostawy. 

W Częstochowie, w biurze po- | 
wiatowem, d. 19-go maja odbędzie się 
licytacja na reperacje 7 studni, , 
znajdujących się w temże mieście, od 
sumy rs. 2,912 (in minus). 


Z targów. F 

Na giełdzie warszawskiej dnia 26-g0 | 
kwietnia r. b. płacono: 

Marki niemieckie . rs. 41.55% za 100 | 


Guldeny austryackie „ 72.65 „„ w 
Franki ahe . . » „. 38.076 „AJ 
Funty szterlingi 1 Ł. 841 „8 


Kraków dnia 26 kwietnia. 
Ruble 137.00 płacono; 138.00 żądano. | 
Berlin, dnia 26 kwietnia. Ruble 241.35. | 


który przy końcu zesziego roku, 
L cetnie mieszkania różne dla rodzin 
„i osób pojedynczych w lesie sosno- 
wym do wynajęcia w Garbatce, stacja dr. 
Dąbrowskiej. Wiadomość na stacji Gar- 
batka w bufecie, 246—2 


pe wydzierżawienia folwark 10-cio 
lub 20-to włókowy przy zbiegu 
dwóch szos w odległości kilku wiorst 
od stacji kolei żelaznej Nadwiślań- 
skiej. Wiadomość w kantorze W-go 
J. Helbicha. 237—1. 
Z drogi żelaznej [wangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów wy- 
roby tabaczne, przybyłe ze st. Berdy- 
czów do st. Radom 3 marca st. st. r. b. 3 
szt., wagi 10 p. 30 f., od Ładenzona na 
okaziciela za frachtem Nr. 7072 i sprzę- 
ty domowe ze st. Moskwa Brz. 1 marca 
st. st.r. b. 1 szv., wagi 2 p.22 f. od Ru- 
skiego Towarzystwa na okaziciela za 
frachtem Nr. 995ł. Na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ross. podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytacje, po 
upływie 3 miesięcy od dnią ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi oddzielne ogłoszenie. 19%3/,,„—2 
"ARE: drogi Żelaznej Iwangrodzko 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesanta koszy- 
ki, przybyłe ze st. Warszawa Nad. na st. 
Radom 4/16 marca r, b. 13 szt., wagi6 p. 
20f. od Goldwassera na okaziciela za 
frachtem Nr. 4,121, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ross., podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi oddzielne ogłoszenie. 8319/90273 
ZA drogi żelaznej Iwangrodzko 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów świe- 
ce parafinowe, przybyłe ze st. Strzemie- 
szyce na st, Radom 17 lutego st. st, r. b., 
2 szt. wagi 5 p. 35 f., od Engelcherda na 
okaziciela za frachtem Nr. 5211 i towar 
skórzany 1 szt , wagi 26 f, zest. Warsza- 
wa Nad. 22 lutego st. st. r. b. za frachtem 
Nr. 393 od Dajtlicha na okaziciela. Na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ross. podlegają sprzedaży przez publicz- 
ną licytację, po upływie 3 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
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arząd drogi żelaznej Iwangrodzko 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrano przez interesantów Wy- 
roby tabaczne, przybyłe ze st. Berdy- 
czew na st, Radom 24 lutegow, h atw 8t. 
3 szt. wagą 8 p. 18 f., od Lodensohna na 
okaziciela za frachtem Nr. 6,848 i skóry 
ze st. Warszawa M. 25 lutego r. b. st. st. 
1 szt wagą 5 p. 5 f. od Mańskiego na o- 
kaziciela za frachtem Nr. 238; na zasa- 
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ross. 
podlegają sprzedaży przez publiczną li- 
cytację, po upływie $ miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia, O 
dniu sprzedaży nastąpi osobne ogłosze- 
nie. 180151 —2 
Statki F'ajansa 
odohodzą: 

KURIERSKIE do Płocka o godz. |-ej-po 
poł; z Płocka do Warszawy, o g. 6% z 
rana; ZWYCZAJNE: do Płocka o g. 6i8 
z rana; z Płocka do Warszawy o g. 7% i 
5 z rana; z Warszawy do Włocławka o g. 
5 z rana; z Włocławka do Warszawy o g. 
3 z rana; z Warszawy do Mniszewa o g. 
7z rana; z Mniszewa do Warszawyo g. 
2 po poł.; z Nowo:Aleksandrji do Sando- 
mierza w Poniedziałki, Srody i Piątki o 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza do 
Nowo-Alaksandrji, w Niedziele Wtorki i 
Czwartki o g. 7 zrana. 238—6. 


OGŁOSZENIE. 

Z powodu wyjazdu do sprzedania: 
Kareta z uprzężą, fortepian, meble 
różne, naczynia stołowe i kuchen- 
ne; ulica Kozieniecka, dom Stelma- 
na, mieszkanie kapitana Baranowa. 
Od 3 do 7 wieczorem codziennie 
obejrzeć można, 239—1. 


OSTRZEŻENIE! 


Niniejszem podaję do wiadomo- | 


ści, że wszelkie rachunki, . rewerga 
i weksle, wystawione przez syna 
mego, Antoniego- Rusieckiego, nie 
będą przezemnie akceptowane i 
wypłacane. Osoby, które będą wcho- 


dzić z synem moim w jakiekol- | 


wiek ińteresa finansowe, sami sobie 


przypiszą winę, jeżeli będą po- | 


szkodowani. 248—3 
0801, —2 Ojciec Leopold Rusiecki, 
pzm 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski 
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kroczyły również pari, osiągając rs. 100 
SE mieszkaniena Podzamczu, 
w uroczej lesisto - górskiej okolicy, 
jest do wynajęcia, składające się z 5-ciu 
pokoi umeblowanych i kuchni, może być 
także podzielone na 2 mieszkania. Kąpiel 
rzeczna w miejscu, las sosnowy po za 
domem. Odległość od stacji d. ż. Chęci- 
ny 3 wiorsty. Wiadomość Rybicki w 
Chęcinach. + 267—2 

A. Przemyski 

w Radomiu 

Ubezpiecza od ognia: budowle, fa- 
bryki, towary, ruchomości i krescen- 
cję. 

Przyjmuje ubezpieczenia. życiowe, 
kapitałów i dochodów i od nieszczę- 
śliwych wypadków. 

Asekuruje lustra i szyby lągrowe 
od szkód, 246—1 

Posiada kit. tani i praktyczny do 
reperacji podziurawionych dachów 
blaszanych, z karpówki i gontów. 


Nowość. 


Do Bazaru nadeszły 
sarpinki w dużym wy- 
borze, oraz modne kre- 
tony. 240—2 


przednich tak i w r. b., szczepię | 


BEZPŁATNIE. | 
Codziennie od godziny 4-2] | 
do 5-ej po południu w mieszkae | 
niu własnem, tak jak i lat po f 


ospę ochronną. 249—5 
a Dr. Tdwik Żerański. | 

_ Ostrzeżenie 
Radomskiej Fabryka 
AG EHLM_ 147. 

do papierosów. 

Z łudzącem podobieństwem ety* 
kiet, formy i koloru pudełek, jak 
również podrabianą marką fabrycze 
ną, pojawiły się w tutejszych skle” | 
pach dystrybucyjnych gilzy nieskle” | 
jane do papierosów z firmą $S% 
Landau i M. Danziger. Poniewa | 
gilzy te wyrabiane są z jak naj- 
gorszej bibułki i do tego każdh 
prawie się rozpruwa, tak, „iż nie- 
możebne są do użytku. Uprasz8* 
my przeto Szanowną Publiczność 
miasta Radomia i okolicy o łaska” 


we zwracanie bacznej uwagi 
naszą firmę. 235—1 
Z poważaniem 


SKŁAD. MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 


poleca: Najlepsze, 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs, 


i 


Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 


M. Paschalski i S-ka. 
é „dh 


W-go Lichtensztajna, 
najpraktyczniejsze 


I. Igły wyborowego gatunku 
oliwę najlepszą i taniej. 


do reperacyi. 28-68 


Kupno i sprzedaż papierów publicznych, monet i banknotów. Przekazy na wszystkie miej- 
Bcowości w kraju, Cesarstwie i za granicą. Zaliczenia na papiery publiczne z terminem stałym 
i bez terminu. Rachunki przekazowe i lokacyjne terminowe. Inkasa weksli w kraju i za gra- 
nicą. Bezpłatne informacje ustne i piśmienne we wszystkich sprawąch pieniożnych. 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


